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W i e l o p o l e w s k i e g o  do  T r z e c h p o l e w .
s k i e g o,

(Dokończenie)

O sta tn i i g łówny j e s t  twój przeciw ko gospodar­
s tw u wielopoloweinu z a r z u t : ze ta m ,  gdzie rozm aite ­
go g a tunku  są r o l e , ? przy podziale na  trzy  częśc i ,  
można ła tw ie j  dobremi k a w a łk a m i ,  z łe  W ynagrodzić; 
że p rz e c iw n ie , dzieląc na dziesięć częśc i ,  trafić się 
m o ż e , iz w łaśnie  jed n a  dziesią ta  część z łego g runtu  
na jeden  dział p rzypadn ie ,  a tym sposobem , ja k ik o l-  
w iekby siew w takow ym  dziale n a s tę p o w a ł ,  nie mo- 
znaby z podobieństwem, na dobry j plon rachowmć. N a  
ten  p rzy p ad ek ,  masz w ie lorak i ra tow an ia  się sposób. 
Jeże li  te  g run ta  są  tylko dla jęczm ienia  niewłaściwe, 
postąpisz sobie ja k  wyżej powiedziałem. Jeżeli nie są  
w stanie  wydać o w s a ,  i nie dadzą się zarówno m ię­
dzy pola podzielić ; możesz j e  zupełnie od łączyć , i 
osobny zrobiwszy pod z ia ł ,  odmienną dla nich p rze ­
pisać kolej .  I  tak  n a p rz y k la d ; przypuśćmy że [masz 
g ru n ta  k tó re  ty lko ż y to ,  i warzywo Wydać po tra f ią ;  
a  te  p rzyznasz ,  ze są  j u ż  na jgorsze . Podziel  je  na 
sześć częśc i ,  i sadź na n ich :  w pienvszym  ro k u  w a­
rz y w o ,  W drugim siej t a t a r k ę ,  w trz e c im ,  czwatym

i p ią ty m , używ aj ja k o  p a s tw is k a , szporkieni i  inne- 
m i p iaskowymi traw am i j e  obsiewmjąc; a w  szóstym 
siać możesz żyto. Jeże li  te g ru n ta  w trzech połowem 
gospodars tw ie  przynosiły  ci u ż y te k ,  to przyznać mu­
s i s z ,  że w wielopolowein bez w ycieńczen ia ,  daleko 
w ięk szy  przynieść ci powinny.

Z n iknę ły  przeto Wszystkie tw'oje przeciwko wielo- 
polowemu gospodarstw u z a rzu ty ;  a  cóż dopiero po­
w ie s z ,  gdy z bezstronnością  w szystkie  osta tn iego ro ­
zw ażysz  korzyści.

N apom knąłem  ju ż  rvyżej o jednym  z celów wielo- 
polowrego gospodars tw a: — aby przy oszczędności robo­
cizny c ią g łe j , przez jed n ę  upraw ę przysposabiać ro lą  
do następującego  s iew u ; te raz  rozważm y w szczegó­
ła c h ,  j a k  daleko dziesięciopolowa k o le j ,  pod temi 
w zględam i trzechpolowrą  za  sobą zostaw ia .

(T u ta j  A utor szczególow ' 0  opisuje prace pociągowe 
W gosp. dziesięć - polowóm i trzech - po łow em , k tórych 
wypadek je s t  nas tępu jący :

P o r ó w n a n i e  r o b ó t .

W  gosp. t rzech - połowem: W  gosp. wielopolowóm:
1) pługiem, 16 razy  pługiem, 12 razy
2) r a d ie m ,  4  razy  rad iem , 5 ra z y
3) b ro n ą ,  14 razy  b r o n ą ,  15 razy.)

W idzisz w ięc , ze w wielopolowein gospodarstwie,
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o cz w ar ta  cześć mnie j  s ię  o r z e , r a d l i  s ię  zaś  i  w ł ó ­
czy p rawie za ró wno .

T e r a z  chc ie j  z w a ż y ć ,  że  o p r a w a  k t ó r ą  d la  t r zech-  
polowych go sp o d arz y  p r z e p i s a ł e m ,  j e s t  p r a w i e  w ka r  
żdem po łoż en iu  k on ie cz n ie  p o t r z e b n a ,  a  w b a r d z o  w i e ­
lu  p r z yp a d ka ch  n i e d o s ta t e c z n a  ; gdyż c z ęs to k ro ć  j e ­
szcze r a d i e m  k o s i ć ,  pe r s z  w y g r a b i a ć ,  i c z w a r ty  r az  
w łóc zy ć  po t rzeba .  Z w a ż  t a k ż e  iż w  wie lopolowern  go­
sp o d a rs t w i e  r a d io  p r zy ch o dz i  p r a w i ę  zaw7sze na  r o lą  
j u ż  u p r a w n ą ,  j a k  np.  p rzy  ob o r y w a n iu  i wyorywaniu ,  
k a r t o f l i ,  p rzy  r a d le n iu  na  j ę c z m i e ń ,  ( b e z  czego  s ię  
n a w e t  obe j śdz  m o ż n a ) ,  p rze c iw nie  zaś  w  t r ze chp n lo -  
w e m  p r z e rz y n a ć  mus i  z r o s l e  p e r z a w k ą  sk iby ,  a p rz y ­
z n a s z ,  że i w tym w z g l ę d z i e , w ie lo po l ow e  n ie ró w n ie  
j e s t  dogodn ie j sze .

Co się tycze p r zy sp o so b i en ia  ro l i  j e d n y m  p lone m 
do n a s t ę p u j ą c e g o ,  j a k  ocz yw is t e  j e s t  w ie ł op o lo w ego ,  
p r z e d  t r ze ch po lo w e m  p i e r w s z e ń s t w a W  t rzephpo lo r  
w e m , n a  k aż d y  s i e w ,  od d z i e ln ie  u p r a w ia ć  r o l ą  po­
t r z e b a :  p rz e c i w n ie  w  w ie lo po lo w er n ,  u p r a w a  w a r z y ­
w a ,  p rzyspo sab ia  n a  j ę c z m i e ń ;  sp rzę t ,  k o n ic zy ny ,  na  
ż y t o ;  u p r a w a  i siewr g r o ch u  n a  d r u g i e  ż y t o ;  a t r z e c h ­
l e t n i  o d ł ó g ,  ow ca mi  dopr awi ony ,  n ie  może  j a k  tylko  
d ob r ze  sp u lc h n io n ą  na  t r zec ie  żyto p rz y go to w a ć  ro lą.  
, P o s t ę p u j ą c  dale j  w r o z b io r z e  wie ło po lo w eg o  g o ­
sp od a rz a  ko rzy śc i ,  p o r ó w n a j :  w  j a k i m  c z a s ie ,  w k tó -  
r e in  g o s p o d a r s t w i e ,  r o b o t y  w  ro l i  p rzyp ad a ją .  Go sp o­
da rz  t r z e c b p o l o w y , j u ż  w  M arc u  z rów nem  uprag  nie­
n iem w y g lą d a  c i e p ł a ,  j a k  b iedne r o boc ze  woły b ł a g a ­
j ą  n ieba  o mrozy  ; pierw szy o b a w i a  s ię  aby  mu r o k  
nie  byl  do u k o ń c z e n i a  w s z y s tk ic h  j e g o  ro b ó t  za  k r ó ­
t k i ;  d rug ie  p r z e w i d u j ą :  że  j e że l i  w M a r c u  z a c i ą g n ą  
n a  siebie j a r z m o  , j u ż  go do G r u d n i a  z obo la łe go  k a r ­
k u  nie z rz ucą .  P r z e c i w n i e  wie lop o low y g o sp o d a rz ,  m a ­
j ą c  ju ż  r o lą  na j ę c z m ie ń  u p r a w n ą ,  i w y w ió z ł s z y  po­
m a ł u  pod sv?oje w a r z y w a  m ie r zw ę  , c z e k a  c i e r p l iwie  
l a t a ;  gdyż w i e ,  że w żadne j  roboc ie  sp óź n ić  s ię  nie  
m o ż e ,  nie  ma ją c  n igdy  po t r ze by ,  z by tn ie  z n iemi  po-'  
sp ie sząc ,  dla tego:  że siew' o w s a  i g r oc hu ,  n ięp rzypa-  
da  mu  r az em  z u p r a w ą  m oz o ln ą  na  j ę c z m ie ń .  -Sad ze ­
n ie  zaś  w ar zy w a ,  c i ągnąć  s ię  może  od k o ń c a  mi es ią ca  
K w i e t n i a ,  do koń ca  L ipc a .  P p t e m  j e d e n  t r z e c h le tn i

od łó g  n a  oziminę" u p r a w iw sz y ,  cz e k a  sobie  spokojn ie  
ż n i w a  , a ty m c za se m  i n w e n t a r z e  j e g o  pas ą  s ię  po ży.  
znych o d ł o g a c h ;  k ie dy  gospod arz  f r zechpo lowy,  nieu-  
k o ń c z y w s z y  i e szcze  j a r z y n n e g o  s i e w u ,  bojąc s ię  aby 
c h w a s t ó w ,  i p e r z u  w sw o im  u g o r z e  n i e p o k o n a ł ,  j u ż  
w  C z e r w c u  popr u t  pas twf lska,  i o s t r zy g ł sz y  z owiec  
wełnę , -  j a k  gdyby  mu się  n ie uż y t e cz n em i  s t a ł y ,  za  
z ł o te  runo  , p ł aci  sp a l oną  szcz o tk ą .

T a  j e d n a  o k o l i c z n o ś ć :  że p rzy  wielopo lowern  g o ­
sp o d a rs t w i e  w  dw ó jn as ó b  t a k ą  i lość owiec  w y ż y w ić  
w  l ecie  m o ż n a ,  j a k  p rzy  t r z e c h p o l o w e m ,  powinn aby  
j u ż  w s z y s tk ic h  do wie ło po lo w eg o  naw r ó c i ć ; k i edy w i ­
dzimy-, że dochody nasze  z owiec  , t e ra z  i n a  p rzy sz łoś ć  
n a j p e w n i e j s z ą  n as zę  s t a n o w i ą  i n t r a t ę .  R a c h u n e k  t en  

j e s t  j a sny .
Jeże l i  k to  np,  d z i e w i ę ć s e t  m o r g ó w  m a g d e b u r s k i c h  

o r ne g o  g r u n t u ,  i s to m o r g ó w  d z i k ie go  p a s t w i s k a  po­
s i a d a ;  w g o sp o d a rs t w i e  t r zechpo low’em,  na  t a k ie j  p r z e ­
s t r ze n i ,  na jw ię c e j  s z eś ć se t  owiep  u t r z y m a ć b y  m o ż n a ,  
i to j e sz c z e  po z a o r a n iu  u g o r ó w ,  częs to  ich n a r z e k a ­
n ia  s łu chaćby  p o t r z e b a ;  k ie d y  p r z e c i w n i e , na  dzie-  
s ięć  j ą  poi  podzie l iwszy ,  z k tó r ych  t r zy  odłog i  s iane 
t r a w ą ,  co r o c zn ie  na  p a s tw is k o  z o s ta w io n e  b ę d ą ,  r a ­
c hu j ąc  ty l ko  po cz te ry  owce  na n t o r g ,  k tó r y ch  w ler 
pszym g r un c i e  po pięć r a c h o w a ć  moż na ,  oc z yw is tą  ie st  
r ze cz ą ,  że na tej  s am ej  p r ze s t r en i ,  ty si ąc  dwieśc ie  ow'iec 
z d o b r ą  w e ł n ą ,  w yg o d n ie  p r z e la tó w a ć  m oż na .

O s t a t n i a  tu t a j  z k o l e i ,  lecz mo ż e  j e d n a  z pier-  
w ' s zy ch , w e  w z g lę d z i e  uży tecznośc i  prbl ipznej  gospo.  
d a r s t w a  w i e ł o p o l o w e g o ,  za le t a  j e s t ,  że sko ro  to go­
sp o d a rs t w o  r az  u r z ą d z o n e  z o s t a n i e , m o ż e  być dalej  
p rze z  k a ż d e g o  r o z s ą d n e g o  p r o w a d z o n e  w ło d a r z a .  
W  g os po d a rs tw ie  t r ze ch p o lo w e m  , k t ó r e m  s ię  sam 
właśc ic i el  we w s z y s tk ic h  sz cz eg ó ł ac h  r z a d k o  k ie dy  
w k r a j u  n as zy m  t r u d n i ,  n a l eż y  od t a k t u ,  lub zda tno-  
gci e k o n o m a ,  aż eb y  po d łu g  in s t y n k to w e j  zna jomośc i ,  
ob ra t  k a w a ł k i  k t ó r e  na j ę c z m i e ń  , o w i e s ,  g r o c h ,  lub 
t a t a r k ę  p r ze zna cz yć  w yp ad a .  C z ę s t a  o d m ia n a  e k o n o ­
mów ,  i w ło d a r z y ,  przy zw y c za jn ym  n ie p o rz ą d k u  w u- 
t r z y m a n iu  r e j e s t r ó w  mierzwy* s p r a w i a :  że ,  j e ż e l i  in-  
dagacy a  z w ło śc ia n  w y c i ą g n i ę t a ,  j e s t  a lbo  w ą t p l iw a ,  
a lbo też f a ł s z y w a ,  j e d e n  k a w a ł e k  g r u n t u ,  b l i ż szy
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fo lwatku,  k i l ka  razy nawozu dostanie,  kiedy odleglcj -  
v- sze,  przypominają tylko położenie dawnego poddanego,  

pod złym, niesprawiedl iwym, i chciwym dziedzicem mie­
szkającego ; a j a k  t e n ,  bez nagrody ,  przez całe ż y ­
cie w pocie czoła ciężko pracować m u s i a ł ; t ak  też są 
k a w a łk i  z i e m i , k tóre  bez nawozu od niepamiętnych 
czasów rodzić i żywić muszą.  Gospodarz wielopolo- 
wy, p rzepisawszy wykonawcy swych rozkazów kolej ,  
poleca mu tylko dozór dobrej uprawy ;  a jeże l i  g r un ­
ta  s ą  mięszane , między ro lą  na ję c z m ie ń ,  lub na 
ow ie s :  na groch lub n a w i k ę :  na kartof le  lub br u ­
k iew,  wybór  tak  jest  łatwy,  że w tern śmiało na po­
czynającego nawet  ro ln ika  każdy się spuścić może.

Po  tym wywodzie  , przekonany j e s t e m , że każdy  
cz łowiek  nieuprzedzony , poznawszy wielopolowego 
gospodars twa zasady ,  uczuje wr sobie clięc zmienie­
n ia  swojej  kolei :  lecz jednego wstrzymuje  ws t rę t  od 
p racy ,  które j przy przejściu z gospodarstwa  trzech- 
polowego koniecznie przyłożyć po t rz eba ,  drugi  oba­
wia  się ko sz tó w ,  i s t r a t ,  z przyczyny bez zasadne­
go przesądu , że w pierwszych latach gospodarze 
łEielopolowi poświęcić muszą  część swoich i n t r a t , 
i  z błahego , a nie dorzecznego z a r z u tu ,  że j e ­
szcze na wielopołowein gospodarstwie nikt  w Polsce 
ma ją tku  nie zrobił .

Na  pierwszych nic mam innego sposobu, j a k  przy­
pomnieć im przeznaczenie cz łowieka ,  do pracy s tw o­
rzonego,  a niegodnego mieścić się w społeczeństwie,  
jeże l i  nie usi łuje w swoim zakres ie ,  wypłacić się spo­
łeczności  z długu.  Równie w duchu rel ig i jnym,  j a k  
W  duchu światowym,  nie żyjemy, tylko dla przysz ło­
ści. Zycie nasze jes t  t ak  kró tk ie , że nie możemy go 
j a k  tylko za przejście uważać  ; lecz ten żył tylko pra­
wdziwie,  co po sobie dobre pamiątki  i ślady zosatwił ;  
resz ta  wegetuje j a k  drzewa , i po zgonie fizycznym, 
podobnie ostatnim , obumiera  dla ziemi.  Można  być 
w  każdym zawodzie społeczności  użytecznym ; W' k a ­
żdym zjednać sobie znaczenie i zyskać wdzięczność 
z io m ków ,  jednakże  nie masz Szlachetniejszego na­
rz ę d z i a ,  do celu tego prowadzącego,  j a k  lemiesz 
rozumującego ro ln ik a ,  s tara jącego się o polepszenie 
uprawy ziemi.  Ale j a k  usługa k tó rą  wódz odd a je ,

różni  się od us ług  podkommendnego żo łn ie rza :  t a k  
też r o l n i k ,  przez wychowanie ,  i przez stan ma ją ­
tku  różniący się od t ł u m u , powinien dążyć do udo­
skonalen ia ,  k tó r e  je s t  p rzyrodzenia prawid łem,  a 
prawego obywate la obowdązkiem. C i ,  k to iz y  fizy- 
cznemi si lami  mogą  się tylko społeczeństwu w y ­
płacić , niech mechanicznie dopełniają przeznacze­
nia swego;  lecz k to w iększą  czuje w sobie sposo­
bność ,  niechaj  j ą  za własność  ogółu u w aża ,  i niech 
je j  na dobro swego kr a ju  używa.

Przechodzę teraz do tych,  k tórzy się obawiają k o ­
sztów i ubytku  in t ra t  w pierwszych latach przejścia 
z trzechpolowego do wielopolow'ego gospodarstwa.  J e ­
żeli k to chce w pierwszym zaraz roku  wnij śdź zupe ł ­
nie w kolej ,  to jes t ;  j eże l i  chce całe pola wa rzywem,  
grochem i jęczmieniem obsiać,  ten zapewne musiałby 
znaczne pieniądze na zakupienie paszy wyłożyć ,  aby 
sobie tak  wiele przysposobić n a w o z u ;  lecz k to zwrol- 
na  i bez kosz tów chce gospodars two po lepszyć , t en  
może ze zwyczajnemi zacząć funduszami ,  i  pos tępo­
wać  corocznie , w miarę  przybywającej  p a s z y , a  z te- 
ge powodu,  żadnej  straty obawiać się nie moze.  N i ­
żej podam ci plan do wolnego prze jśc ia ;  tu l iczbami 
prawdy twierdzenia  mego dowiodę.

Przyjmi jmy że gospodarz  trzechpolow'y , ma  dzie­
więćse t  magdebursk ich  morgow g r u n t u j  z tyrch j a k  
wyżej przyjąłem, .zamierz wiając corocznie jednę  dzie­
wią tą  część , powinienby przeto całe sto morgów za- 
mierzwić ;  lecz że pod warzywo lepiej mierzwić n a ­
leży, a w pierwszym ro ku  koniecznie wszys tkę  mie rz ­
wę pod warzywa wywieźć  potrzeba,  pozwólmy przeto,  iż 
W' pierwszym roku  tylko się piędziesiąt  morgów zamierz- 
wi.  Na tych, przy średnim urodzaju,  pięć tysięcy wier te l i  
kartofl i  sprzą tnąwszy ,  gdy te inwentarzem spasione 
b ę d ą ,  już  w drugim roku  podwoi się i lość n a w o z u ;  a 
ja k iż  może być ubytek  in t r a ty !  Nie  większy  j a k  k i l ­
kadz iesiąt  kóp żyta , k tóre  się w p ie rwszym r o k u  dla 
tego mniej u rodzą ,  że na świeżym nawozie nie było 
sianej oziminy;  lecz zważmy ja k ie  zdrugie j  s t rony 
mamy korzyści .  P r zy p u śc iw szy , że na stu morgach  
w'ymierzwionyeh , byłby ośm , albo i dziew ięć z ia rn  
t rzech polow'y gospodarz s p r z ą t n ą ł , miałby za tem dzie-
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więćset  wierte l i  ży ta ;  na  to miejsee zebra ł  kartęf l i  
pięć tysięcy wier te l i ;  a źe wier te ł  kartofl i  ma t rzecią 
część tylko w porównaniu  z żytem w a r t o ś c i , zatem 
900 w. żyta równa  się 2700 w. kartofli ;  te,  2700 od 5000 
odtrąciwszy,  zos ta je  2300 wier te l i  kar tof l i ,  k tó re  wie- 
lopolowy gospodarz  czysto w  p ie rwszym r o k u  z pię- 
ciudziesiąt  morgów z y s k a ł ,  a prócz tego z resz ty po­
la  użytkował  podług upodobania ,  siejąc na  niem ta­
ta rkę ,  ltib j a k o  pas twiska  używając.

Mylnie ta k ż e  niek tórzy ro ząmi e j ą :  j akoby  wielo- 
polowy gospodarz koniecznie mniej  s ia t ,  i mniej  od 
t rzechpolowego sp rzą t a ł ;  gdyż w dziesjęcjopolowem 
gospodarstwie  np. w k t órem  do t rzech p ó l ,  p rzybra ł  
dzikie pas twis ko  i z niego pole dziesiąte u f o rm o w a ł ,  
sieje t rzy dziesiąte ż y t a ,  a w o gó le ,  sześć dziesiątych 
całej  p r z e s t r z e n i , wyrównywające  sześciu dziewiątem 
gospodarstw-a trzechpolowego,- a prócz tego jednę  dzie­
siątą ma koniczyny,  k tó r a  mu się w czystym zysku  
z o s t a je ,  nierąchnjąc w to korzyści  z lepszego plonu 
na  lepiej wymierzwionych rolach spodziewanego.

Zos ta ją  mi teraz  do pokonania  os ta tn i ,  k tórzy  
po w ia d a j ą ;  że jeszcze n ikt  na  wielopolowem gospo­
dar s tw ie  nie z robi ł  w Polsce mają tku .  Za  całą odpo­
w ie d ź ,  dosyćby było tych samych krytyków- zapytać: 
gdz ież to są u nas te kolossa lne  m a j ą t k i , z j a k i e g o ­
k o lw ie k  bądź rolnic twa  zeb rane ?  Z a r z ą d u  P ru s k i e ­
g o ,  kiedy nadzwyczajne  okol iczności ,  i pomyślne s to­
sunki  handlowe , k r a ju  neutra lnego  wpośród w o j u j ą ­
cych z o s ta ją c e g o , nieumiarkow-ane s tworzyły zboża 
ceny, byli t acy ,  k tórzy  łącząc oszczędność z gospo­
dars twem i handlem,  mierne zebral i  fortuny; lecz od te ­
go czasu, pomimo wy plenienia roi,  i zniszczenia budyń,  
ków', któryż dzierznw'ca, lub dziedzic 3eh - połowy, mo­
że się pochwalić,  że go spoda r s tw em ,  znacznie sw-ój 
mają tek  pomnożył !  Bo to nie może być inaczej  , kiedy 
gospodarstwo t rzechpolowe najwięcej  na sprzedaży 
zboża zależy, a toż zboże w latach tylko nieurodza j ­
nych ,  kiedy mało sprzedać się m o ż e ,  wyższej  do- 
chodzi  ceny;  przeciwnie w latach zw ycza jny ch ,  n a ­
wet  kosztów ro ln ikowi  nie wraca.  C i ,  k tórzy  przy 
zamożnośc i ,  z lat  t an ich ,  mogli  do droższych zboże 
swoje zachować ,  ci mogą  pochwalić s ię z z ysk ie m ,

lecz każdy  prz yz na ,  że ten s to sun ek ,  t a k  mało ma 
z gospodars twem trzechpoloyvem , j a k  z wielopolo.  
Wein związku,

K ażda  nowość  ; ma  swoich nieprzyjaciół;  dla  tego 
niewolnicy dawnych prz e są dó w ,  przy złej  sprawie ob­
s t a ją c ,  z iemi j ą  popiera ją dowodami ;  przywodząc np, 
g o s p o d a r s t w a , k tó re  powierzchownie  po.znali, i p rzy­
pisując sy s t e m a to w i , co z inny ch pochodzi  przyczyn.  
W ie m  gospodarstw-a wielopojowe,  których właściciele 
chwilowych dozna ją  t rudności !  Bo k tóż  ich w tych 
czasach n i ed o zn a je l  Lecz niech sumienny trzechpo- 
l o w ie c ,  obrachuje  się z nimi z dochodów,  a zobaczy­
my na czyjej s t ronie będzie korzyść.  Wiem gospodar­
s twa  w pociągi n iezamożne ,  k tóre  przy trzechpolowem 
gospodars twie upaśdźby musia ły ;  lecz dobra upraw-a, 
i częste mierzwienie  , os łabiają zle skut k i  z niedo­
s t a tku  pochodzące,  i właśc ic ie lowi przynajmniej  za .  
równo z t rzeębpolowemi  gospodarzami  plony ż y t a ,  a 
bez porównania większe  korzyśc i  z w a r z y w ,  z j ę ­
czmienia  , i żyznych pas twisk zapewniają.  Zgodzimy 
się  przeto na  to : że od lat  k i lkunas tu  n ikt  ze spr ze ­
daży zboża fortuny  u  nas nie z robi ł .  Lecz  inqze kj& 
powie , że gospodarze  wielopolowi potracil i  część sw-o- 
ich majątków' ,  k ie dy  t rzecbpolowi  przynajmniej  u r a ­
towali  swoje.  Czyliż tam gdzie ten przypadek  mą 
mie jsc e ,  ten lub ów rodzaj  gospodars twa  je d y n ą  tego 
jes t  p rzyczyną!  Zapewąe  nie ! T a  s t r ą ta  j e s t  s ku ­
tk i e m  osobistego tempe ramentu ,  nie w adą  systematu.  
Ci,  k tórzy  ta rgn ą  się na przesądy ,  i  chcą cóś zap ro­
wadzić  nowego,  czują w sobie n iepohamowany do u le ­
pszeń p o p ę d ; z tąd  pochodzi , że łącząc z rolnictwem 
chęć przyozdobienia swych w ło śc i ,  i różne  w go- 
spodars twie spekutacye i do św ia dczeni a , na pienysze 
znaczne  kapi tały w y d a j ą ,  k tóre  im nieprzynoszą  do­
chodu;  a na drugich,  często zawiedzeni  z o s ta n ą ,  co 
nie ma żadnego z rodzajem gospodars twa  zw i ą z k u ; !
i owszem powiedzieć m o ż n a ;  ż ę c i ,  co przy wielopo­
lowem gospodars twie  uronil i  m a j ą t k u , byliby go przy 
trzechpolowem zupełnie ju ż  s t rac i l i ;  ą  ci k tórzy przy 
t rzechpolowem za ledwie  u ra towal i  co m ie l i ,  byliby 
przy wielopolowem znacznie swoje dos tatki  pomnoży­
li ; g d y |  byliby n ie równie  większe  z jedne j przestrze-



347 —

n i  c iągnęli  z y s k i , a  zostaliby wolnymi od skłonności 
kosztownych, a nie zaw sze korzystnych,

( T u ta j  autor opisuje szczegółowe przejście  od 3 poi. 
do w ie lopo low ego , k tó re  pominąłem i  kończy swój 
l i s t ,  ja k  n a s tę p u je ) :

N a  tein mógłbym ju z  kochany T rzcchpo lew sk i l is t 
mój o wielopolowem gospodarstwie za k o ń c z y ć , lecz 
widzę n iedowierzającego sąsiada tw e g o ,  k tórem u mo­
że pokazać go zech cesz , j a k  z złośliwym  uśmiechem 
pow’iada : »że na js łabszą  s tronę  wielopolowego gospo­
dars tw a  zataiłem  , gdyż nie wspominani o koniecznej 
potrzebie  wyrugow ania  Avłościan, o p ługach ang ie l­
s k ic h ,  i o m ło c k a rn i ,  k tó re  j a k  w iadom o, z w ie lo­
polowem gospodarstwem są n ierozłączne. » T a k ie  ma 
najwięcej osób uprzedzonych o wielopolowem g o ­
spodarstw ie w yobrażen ie : i u ro iw szy  sobie w głowie 
praw idła  i z asad y ,  k tó re  są  ty lko ich imaginacyi pło­
d e m , ćw iczą  swój dowcip nad po tw orem , do k tó rego  
ojcostwa żadenby się rozsądny gospodarz nieprzyznał.

N ie podpada w ątp l iw o śc i , ze oddział gruntów' fo l­
w arcznych od włościańskich , koniecznie je s t  po trze­
b n y ;  lecz tę  potrzebę i każdy rozsądny trzechpolow y 
gospodarz przyznaje. I  to prawda : że św ink i  także  
tylko oznaczonym kaw'alkiem p as tw iska  kontentow-ać 
s ię m u szą :  lecz też i w trzechpolowem gospodarstw ie  
pyskanie ryjem ugorów', nie je s t  dla resz ty  inw enta­
rz a  uży teczne. Z resz tą  włościanie bardzo się dobrze 
z wielopolowem gospodarstwem pogodzą; tylko na 
fo lw arku  o tyle mniej będzie możną chować inwenta- 
r z a ,  ile się na inw entarz  w łościański odi achpwać mu­
si pastwńska. Zniesienie  gospodarstw' w łośc iańsk ich , 
t a k  mało ma z gospodarstwem wielopolowem z w ią ­
z k u ,  że w naszych obecnych s to su n k ach ,  kiedy ceny 
zboża tak  są n iz k ie ,  najem robo tn ika  tak  w ysoki,  a 
W ogólności obowiązki włościan w s tosunku  wartości 
ziemi nadzwyczajnie dla właściciela k o rzy s tn e ,  chy­
biłby bardzo rachunku t e n ,  coby wyłącznie swoim in ­
w en tarzem  , i najemnikiem fo lw arki swoje obrabiał. 
L eez  z drugiej s trony , są  n iek tó re  roboty, k tó re  k o ­
niecznie sw'oim in w entarzem  uskutecznić  potrzeba. 
W  niektórych czasach ,  j a k  np. przy sprzęcie  s ia n a ,  
koniezyny, zb o za ,  włościanie do ręcznych używ ają  się

j-obót, kiedy fornale  i r a ta je  po d o ry w ać ,  i  w arzyw a 
obryyrąć muszą; dla tego w tym, j a k  w najw ięcej przy­
padkach , dobre znajduje się  w  p o ś ro d k u ,  i k to  poło­
wę swoim , a po łow ę włościańskim  inw entarzem  po­
trafi ro li  u p ra w ić ,  ten j e s t  najlepiej na  każdy wypa­
d ek  zabezpieczony.

Przechodząc  dp pługów an g ie lsk ich ,  nie pow iem : 
ażeby nasze p o lsk ie ,  lepsze były od pierw szych; lecz 
d la  tego nieradziłbym  n ik o m u , aby nagle z trzech- 
pojow’ego do polowego przechodząc gospodarstwa, po­
palił nasze krajow'e, a w ielkim  kosztem  zagranicznych 
nabyw ał narzędzi. W  o g ó lnośc i , Anglicy daleko g łę ­
biej od nas o r z ą ,  ale też dla tego obficiej j a k  my 
m ie rz w ią ,  i  p ługi ich do płytkiego p r a n i a , j a k  sam 
wiem z dośw iadczenia , nie są  zupełnie zdatne. Gdy­
byśmy nagle w gospodarstwach n a sz y c h , o k i lk a  cali 
g łębiej j a k  do tychczas orać chcieli, dobylibyśmy ziemi 
d z ik ie j ,  k tó ra  nie je s t  ro d za jn ą ,  dopóki je j  powie­
trze  atmosferyczne nie prze jm ie ;  a nie mogąc je j  dor 
sta tecznie  zam ierzw ić, niezawodniebyśtny sobie w p ię r?  
Wszych la tach  w urodzajności zaszkodzili,

Gospodarz rozumujący, powinien stopniam i do g łę ­
bszej o rk i  ziemię swoję przyzwyczajać, gdyż tym spo­
so b em , g łębiej będąc spulchnioną , dłużej u trzym uje 
w ólgoć, i korzenie  g łębiej roz ras tać  s ię  m ogą :  lecz 
w początkach , można t.egp zwyezajoemi narzędziam i 
dokonać. Późnie j  obrachować n a leży ,  czyli ko sz ta  
n abyc ia ,  i u trzym ania  narzędzi zagran icznych , k tó re  
w miejscu nie zaw sze naprawione być m o g ą ,  w yró ­
w nają  korzyści z u łatw ionej , lub ulepszonej uprawy; 
g d yz  w gospodarstwie wszystko powinno być rachubą. 
W  teraźn ie jszych  s to su n k a c h ,  kiedy zboże ma ta k  ni- 
z k ą  cen ę ,  nie rozum iem , aby ko rzyśc i ,  w ynagrodziły  
k o s z ta ;  dla tego jed n ak że  niechcę , od używ ania  płu- 
żyć z żelaznemi okładniam i odradzać ;  chcę tylko aby 
miłośnicy i c h ,  n ienaprow adzali  nieświadomych na 
m niem anie : że wiełopolowe gospodarstwo bez nich 
obejśdź się nie m o że ;  gdyż z sochą l i t e w s k ą ,  i  p łu- 
życą m azow iecką , pilnie i rozsądnie  u ż y tą ,  może 
wiełopolowe g o spodars tw o , j a k  najpom yślniej postę­
pować.
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Zostają się nakoniec n iewinne  m ło ckarn ie ,  k t ór e  n o w o ś c i 1? Le cż  przyjdzie c z a s ,  iż się t ak  u  nas npo- 
W szlachetnym zapale ,  t akże  z łoś l iwego prześladować wszechnic  że część rą k  do roli  przywiązanych będzie- 
nia,  zarozumiałego t rzechpolowca nieuslyszy.  W s z a k -  rtiy mogli fabrykom krajów em od s t ąp i ć : a tym czasem 
że  krowia  ospa,  dotychczas je szcze  licznych prześ lą -  zapewnij  sąs iada  twego , że zboże z wielopolowego 
dowcow' r a c h u j e :  czemużby też ta  nowa w k r a ju  na- gospodarstw a zebrane ,  równie  się dobrze , j a k  z trzech- 
szym m a c h i n a ,  nie mia ła  przejśdź zwyczajnej  kolej  polowego,  ręczneini  wymłaca cepami.

O N a w o z a c h  Pt o ś l i n n y c h  c z y l i  Z i e l o n y c h  i M i n e r a l n y c h .
O n a w o z i e  z i e l o n y m .  kó w  ziemię użyźniających , bowiem poznali  z doświad-

czenia , iż r o la ,  k t ó r a  skutk iem przesycenia sie na- 
(Dals zy  ciąg z N r u  2 8 )  . . . ‘

wozem zwierzęcym,  mniej sze wydawała  plony, i mniej
N a  zakończenie tak  zais te  ważnego  przedmiotu ja -  dokładne  owpcę ,  pod jednym i d rugim względem się 

k im  jes t  nawoź zie lony ,  i aby tein mocniej  o je g o  uży- pep rawi ła ,  po użyciu nawozu rośl innego,  lub inineral- 
teczności  czytelników przekonać  , zamieszczam tu n e g o . — Pochodzi  to zapewme stąd, iż nawoź roślinny,  
w  treści  zdanie o nim P.  A. R u d e ra  wy dawcy G a ze ty  według  doświadczeń R a d z c y  S ta n u  Barona  V o g t a ,  ma 
Powszechnej Rolniczej.  własność  rozkładania  humusu  zw ęg lo n eg o .— W tym

^Najpłodniej sza nawet  z iemia,  przez c iąg łą  uprą- atol i  razie,  pare razy ,  raz  po raz,  użyć .go  należy.» 
wrę rośl in k ło sow ych,  zupełnie zos ta je  wypl.onioną; uKto powątp iewa o korzyśc iach  nawozu roślinne-
przeciwnie z a ś ,  ł ąk i  s am oro dne ,  wydają  corocznie g o ,  niech tylko pomni na  to niezawodne fa c tu m ,  ka- 
znaczną  massę  t r a w y ,  a m i a n o w i c i e , skoro nieco ni- .2d emu prak tycznemu ro ln ikowi  dobrze z n a n e : iż k a ­
zko są po łożone ,  a przytem gdy są koszone  wtenczas,  £óa ro ś l i n a ,  na nowńnie u p ra w io na ,  bujniej  obradza,  
gdy rosnące na nich t rawy,  nie dochodzą do stanu doj- i lepszy wydaje o w oc ,  niźl i  na świeżym zwierzęcym 
rza lego .  —  Zkądze  więc ta różnica w zbiorach może nawozie.  —  A wszakże  nie nawoź zwierzęcy,  ale lco- 
pochodzić , kiedy i rośl iny k ł o so w e ,  na leżą  do rzędu  r zonk i  i l istki  rośl in,  przez orkę  roz łożone ,  ten sku- 
trawr, na łąkach rosnących ? —  Stąd n i ezawodnie :  iż tek s p r a w i a j ą . — Jeże li  więc za pomocą nawozu ro- 
pierwsze zbie ra ją się w stanie do j r za ły m,  a drugie są ś l inne go ,  który częs tokroć  o £ części  j e s t  t ańszy od 
koszone zanim dojrzeją.  Stąd więc wypływa: iź ro- zw ie rzęcego ,  t en sam co z ostatniego osiągamy sku- 
ś l iny  w stanie z ie lo n ym  zb ierane , m a ło , lub wcale zie- t e k ,  czyż może  ro ln ik  być tak  niebaczny na własny 
m i niewypłoniają .  Z tego zaś ten prosty wypada  wnio-  in t e r e s ,  by go dla tego nie u ż y w a ł :  —  iz go d z ia d  i 
sek  : ze roś l iny  w stanie z ie lonym  p rzy o ra n e ,  o ty le  p r a d z ia d  nie zna ł.  ? »
u żyźn ia ją  rolę, o ile wynosi rnassa ich trawy.)) uNajwążniej sze  doświadczenia co do war tości  na-

»Wsza kże  przyoranie nawozu zielonego nie tylko wozu z ie lonego ,  winni  j es teśmy P . Żoubert  Professo- 
s tosunkowo mocno użyźnia  z i e m ię ,  ale n adt o ,  wiele row i  w Turyni e .  Był  on tak  mocno przekonany ouży -  
się przyczynia do rozpulchnienia najściślej szego grun-  teczności  tego n a w o z u ,  że więcej  go używa ł  niźli 
t u ,  a następnie do napawania  go częściami żyznemi zw ierzęcego;  a nawet  celem zmnie jszenia  produkeyi  
z powietrza.  » osta tniego,  słomę wyprzedawał .  —  T o zuow zdaje się

»Dla tego,  wkró tce  może nastąpi  c za s ,  gdzie roi-  być przesadzonein.  Wreszc ie  j a k  wszędzie  i tu strzedz 
nicy wszystkich stanów,  poznają war tość  przemienne-  się należy ostateczności .  Dla  tego,  ro lnik  rozważny,  
go używania nawozow zwierzęcych, roślinny  cli i mine- powinien sobie wziąść  za prawidło : by av ogólności 
r a ln y c h .— Już  dziś ogrodnicy zupełnie są  przekona- używać  na przemian tych t rzech głównych środków 
ni o potrzebie zmianowania  w mowie  będąeych śród- r e p r o d u k c j i , a tylko w  szczególnych przypadkach,  We-
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dług  potrzeby m ie jscow ej,  k lim atu  i ga tunku z iem i,  
temu lub owemu dawać pierwszeństwo. »

»Jednym zważnych zale t  nawozu zielonego je s t  to: 
iż nie sprzyja mnożeniu się chwastów i ro b a c tw a ,  
podobnie j a k  nawoź zwierzęcy; nie mniej i to : że 
więcej wydaje z b o ż a ,  pasion olejnych i kar to f l i ,  ni- 
źli nawoź zwierzęcy. »

jiMocno je s tem  przekonany, iż może wkró tce  przyj­
dzie e z h s , gdzie nawoź zwierzęcy , dawany będzie 
w yłącznie na ł ą k i ,  pod rośliny o le jne ,  pod chm ie l ,  
konop ie ,  len. i t. p. a zboża w yłącznie  na nawozie 
zielonym upraw iane  b ę d ą .—  P ierw szym  zaś tej b ło ­
giej zmiany sku tk iem  będzie t o , iż p rodukta  ro ln i­
cze, taniej niż dziś, gdzie ty lko nawoź zw ierzęcy  pło­
dność ziemi u t rzy m u je ,  będą produkowane.))

U W A G A . W  Wielu miejscach w N iem czech , s ie ją  
na nawoź zielony żyto. —- W iem  j a k  rzecz ta oburzy, 
mianowicie zwolenników P . I i .  z O- ( Magaz. PowSz ) 
ale zobaczmy czyli s łu sz n ie .—  W eźmy np. ulubione 
ugorow'e gospodars tw o . '— Po zebraniu  ja rz y n y ,  na 
r o l i ,  k tó ra  następnego r o k u ,  z b raku  n aw o zu ,  nie 
mogłaby być g n o jo n ą ,  zasiejmy żyto w  je s ien i  na 
nawoź. Przyjmiejrny na mórg ko r .  żyta. W  maju 
przyorzmy j e ,  i zasiejmy tu w śwein czasie żyto. Jak  
wiadomo ro la  nawieziona, wyda raz jeszcze tyle z ia r ­
na i słomy co płonna , — A więc przyjmiejrny 
z pierwrszej ziarn 8, a z drugiej 4 : — Mamy zatem  
za  korzec żyta Wysiany na nawróz z ie lony ,  4 k o r ­
ce  tego  zboża ; o prócz tego , odpow iednią ilość

( Dokończenie i

W  y c h  6
N a j n o w s z e  s p o s t r z e ż e n i a  n a d  w y c h o ­

w e m  k o n i .
P .  Ammcn Inspektor K rólew sko - P ruskiej s tadni­

ny w B e s s r a , wydał przed k i lk u  laty pisemko pod 
ty tn lem ;

’ ’N a j p e w n ie j s z y  ś r o d e k  w y c h o w a n ia  k o n i  n a j l e p s z y c h  i n a j k s z t a t -  

tniej jrzycli.  ”  —

Pismo to je s t  bardzo ważne. Zaw iera  bowiem w y­
padki wieloletnich doświadczeń, odnoszące się do zglę-

19 —

słomy. —  Poniew aż k o sz ta  uprawy ziemi w  obóch ra .  
zach są te s a m e ,  przeto przyjmując 1 korzec  ży ta  i  
s łom ę , na kosz ta  zbioru i omłotu rzeczonej p r z e ■* 
w y żk i  , mamy czystego zysku ( po otrąceniu w ysiew u) 
2 korce  żyta : to j e s t , mówiąc językiem  kup ieck im , 
mamy 200 na 100 ko rzy śc i :  a w szakże  każden kupiec 
zaprzestaje  chętnie na 20 na 100 czystego zysku. — 
Namienić n a leży ,  iż na nawozie z ie lonym , każdego 
rodzaju  płody uprawiać można,

O n a w o z i e  m i n e r a l n y m ,

C ia ła  m in e ra ln e ,  k tó re  zaw iera ją  w a p n o , g y p s , 
różne sole, uży te  na ro lę ,  pow iększają  je j  ro dza jność ,  
i w k ra jach  w nie obfitu jących, na ten cel są  używ a­
ne. My zaś , po w iększe j  części ograniczyć się m u­
simy na w apnie ,  a  mianowicie na rnarglu; dla teg o ,  
tylko o nim mówić tu będę.

Nawoź zwierzęcy działa  więcej na u tw orzenie  t r a ­
wy i liści ; pomnaża zaś bardzo różne owady w  ziemi i 
sprzyja k rzew ien iu  się chwastów"; przytein skoro  je s t  
dany wr w iększej nieco obfitości, lub gdy pora czasu 
wegetacyi je s t  dogodna , zrządza  polegnienie zboża. 
P rzeciw nie zaś nawozy m inera lne ,  więcej dz ia ła ją  
na obfitość i dobre w ykształcenie  się nas ien ia ,  na  
u tw orzenie  mocnych d źb e ł ,  a nadewszystko zapobie­
ga ją  polegnieniu zboża. Ś rodek  między temi nawroza- 
mi trzym a nawoź z iz lo n y ;  zatem, k to  chcę z sw7ej zie­
mi na jw iększą  o trzymać produkcyą powinien tych 
trzech nawozów na przemian używać. 

v następ. Nrze. )

w K o n i .
bienia praw  n a tu ry :  co do stopniowego rozwijania się 
s i l  i wzrostu ź r e b ią t ; i co do środków , tem uż s p r z y ­
ja ją c y c h ,  lub przec iw nych .

U w ażając  A utor rośnienie  ź reb ią t w. na tu ra lnym  
rzeczy b iegu , to je s t :  gdy przez n iestosow ne hodo- 
w’an ie ,  lub też choroby w strzym ane nie je s t ,  pos trzeg ł  
iż ma ono miejsce w pewnem s topn iow aniu ;  że sko­
ro stopniow anie  to raz w strzym anem  zostanie  , już  
w ciągu rośnienia  przywróconem być nie m o że ,  i  koń
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hie osięga wzrostu, do jakiego W przeciwnym raziei 
byłby doszedł; a nawet traci wiele na rozmiarze czę- 
śei ciała, czyli na kształcie.

Aby rzecz tę tem bardziej zgłębić, mierzył P .A m -1 
tńon znaczną ilość źrebiąt starannie utrzymywanych, 
od samego icll urodzenia, do końca 5go roku, gdzie 
rozwijanie się ciała Zupełnie ustaje.

Ze znacznej liczby takowych rozmiarów, przekońał 
się Autor, iż źrebię w pierwszym rokti, a nawet w pier­
wszych tygodniach po Urodzeniu, najbardziej rośnie, 
jak to następujący stosunek wzrostu, co do koni rasS 
szlachetnych, okazuje:

W  Pierwszym roku pd urodzeniu przyrasta żre* 
bię cali 15

w  Drugim  —; 5
W Trzecim —* —  3
W Czwartym —  — 1^
W' Piątym —  — 5 d o | .

Stąd się Wykrywa: ,iż wzrost konia, zawisł poniej 
kąd zupełnie od sposobu liodowmnia go W' pierwszym 
roku jego życia; a naW'et od pierwszych tygodni i 
miesięcy pó urodzeniu. Wszakże w pierwszym rokit 
źrebak przyrasta na 15 ea l i , a w następnych 4ch latach 
tia 1 0  cali;— przyrost jego Wpiętym roku, Wynosi już 
tylko 1 /2  cala, czyli 1/30 część, nadrostii W pier­
wszym rokit.

W  podobnem stopniowaniu zmniejsza się rośnienie 
Źrebięcia W pierwszym roku. Autor z licznych W tym 
Wieki/przemierzań źrebaków', przekonał się, iż W pier­
wszych 3 - 4  miesiącach , skoro nic nietamuje ich wzro­
stu ( to  jest: gdy mają obfity pokarm, przy tem są ztl- 
pełnie zdrowe), przyrastają ha 8 do 10 cali; a więc 
w  ostatniah 8 - 9  miesiącach, pieiWszego roku, już 
tylko 5 -6  cali ich przybywa.

Dostrzeżenie t o , które za praWo natury być może 
uważane, wskazuje nam stosowrne obchodzenie się ze 
Źrebiętami W pierwszym wieku ich życ ia .— Wyma­
gają tu one obfitego a zarazem posilnego pokarmu, 
obok mleka matek. Najzdrowszym jest ow ies , do któ­
rego bardzo prędko nawykają,

Ż powyższego Wykrywa się także, iz w tej epo­
ce ich życia, bardziej Wzrost ich powiększa kilkana­
ście funtów' ow sa, niźli kilkadziesiąt centnarów tego 
zboża, av późniejszym wieku; gdyż w ówczas przez 
hajobfitsZy pokarm, nie można już tego dogonić, pod 
względem Wzrostu, co się uchybiło w pierwszych 
miesiącach lub tygodniach po ich urodzeniu. Łatwro 
tu przez Zanędznienie koń utraca 6 - 8  cali wzrostu, 
a przez co , o w iele już zimniejsza się wartość jego.

Również się przekonał P. A m m o n , ze mleko ma­
tek ma bardzo Wiełki Wpływ', nie tylko na wzrost i 
s i lę ,  ale i na przyszły kształt konia;,zrebie przy mle­
ku matki zanędznioHe, już naivet przy największej ilo­
ści pokarmu np. oWsa, nie dojdzie wzrostu jaki w’ prze­
ciwnym razie byłoby osiągnęło. — Słowem, źrebięta od 
pierwszój młodości obficie karmione i starannie ho­
dowane , rozwijają się we wszystkich częściach ciała 
jednostajnie , nadto, mniej już w'ychowanie ich w na­
stępnych latach kosztuje, poniew?aż będąc silne i zdro­
we , łatwiej znoszą mniej żyzny pokarm, i łatwńej 
nie przyjaznej porze czasu oddziaływają. — Dla tego 
to, konie w 4 i 5ym roku, przy nędznym pokarmie^ ( 
tracą W'praWdzie na tuszy i okazałości, ale mało, lub 
Wcale nic, ha wzroście i kształcie,

Źrebięta od czasu jak jeść poczynają aż do odsa- 
dZehia od matek, w średnim przecięciu Z pożywają 
dziennie około jednego funta owsa.

Powtarzam więc, iż staranne pielęgnowanie źre­
biąt w pierwszym rokit; a nawet od samego urodzenia, 
jest główną podstawą następnego ich wykształcenia; 
że poczynionych tu Uchybień, w następnym ich wieku, 
przez najstaranniejsze hodowanie i najobfitszy po­
karm, nie można już wynagrodzić; owszem ostatni 
Więcej żłe pogorszą, aniżeli je znosi; ponieważ 
W tym razie , części ciała liortia niewykształcają Się 
jednostajnie, ale raczej, albo rosną zbytecznie nawy* 
sokość , a przyteni są krótkie i na długich nogach,; 
lub też się rozpychają na szerz, przy nizkim wzre<i 5 
ście. — Porównać A r t: O kszta łtach  zwierząt domO‘ 
wych  stron. 134).
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